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Rada państwa
( Tehgramy „ Słowa Polskiego").

Wit den, IG października. (Z Izby po- 
słuw) Po przebycia kilka przeszkód w pa-1 
staci imiennych głosowań i po odrzuceniu 
wniosku o jawności posiedzeń komisyi legi­
tymacyjnej 130 glosami przeciw 115, co na­
turalnie wywołało wśród opozycyi okrzyki 
oburzenia — przystąpiła Izba do dalszego 
ciągu rozprawy nad wnioskami o postawienie 
ministrów w stan oskarżenia.

Pierwszy przemawiał wczoraj R u s s 
i wygłosił płomienną rnowę przeciw rządowi, 
grożąc rewolucyą Niemców w Czechach. Russ 
powoływał się na ostrą naganę, jaką wyraził 
rządowi Dubsky, tajny radca i marszałek p o i- 
ny, z powodu znanego poufnego reskryptu, 
stanowiącego przedmiot oskarżenia. Należy do 
tradycy. tego parlamentu — mówił dalej — 
w żądaniu wydawania mu aktów zachowywać 
największą rezerwę.

Prezydent ministrów przyznał się, iż jest 
uczniem i adeptem hr. Taaffego. Ale TaalTe 
ogłaszał swe instrukcye w urzędowej Wiener 
Zńiuny. Taalle me oarywał się tajemnicą, jak 
Badem Mówca daje następnie historyczny 
pogląd na wypadki oskarżenia ministrów ' 
w naszem stuleciu. 1 endencyą zasady odpo­
wiedzialności jest muralne oddziaływanie na 
ministrów. Mówca wskazuje na to, że hr. Ba- 
ueni nie jest nawet obecnym w Izbie. Poufny 
reskrypt, wydany przez niego, ma wszelkie 
znamiona obecnego kieiownictwa wewnętrz­
nej polityki —  to znaczy przemocy, braku 
prawdomówności i nieznajomości zachodnio­
europejskich stosunków kulturnych. (Oklaski 
na lewicy), Mówca pizypormna wypadki, zda­
rzone pod koniec minionej sesyi w czerwcu. 
Na mnie -  powiada — robi to takie wraże­
nie, jak gdyby Badeni, w spełnianiu zaduma, 
poruczonego mu przez koronę dopuszczał s,ę 
nadużyć. W rozprawie nad galicyjskimi wybo­
rami, gdy tak gwałtownie atakowano gaheyj- 
ską administrację, Badem powierzył obronę 
ministrowi bez teki. Galicyjska praktyka urzę 
do w a nie może być przenoszona na zaehu- 
dmo-austryackie kraje. Żaden naród z zacho­
dniej Austryi me puzwoli narzucić sobie admi ■ 
nistracyi, praktykowanej w Galicyi.

W dalszym ciągu omawia p. Kuss wy­
czerpująco powstanie rozporządzeń języko­
wych. Badeni oświadczył mówcy w styczniu 
r. 1896 bardzo solennie, że w zakresie we­
wnętrznego języka urzędowego nic nie zarzą 
dzi nigdy przeciw Niemcom, ani bez nich. 
Badem oś\. iadezył w komisyi budżetowej, że 
szczegóły owych rozporządzeń językowych dla 
Czecn ustali dopiero potem, kiedy dojdzie do 
porozumienia z obu stronnictwami. Badeni 
chciał później raz jeszcze mówić z Niemcami, 
ale mówca oświadczył wówczas, iż me chce 
wdawać się w żadne konfcrencye z Balenim, 
ponieważ me ma już najmniejszego zaufania 
do jego oświadczeń.

Oświadczenia, które namiestnik czeski 
nu dwa miesiące przed ogłoszeniem rozpo- 
rząuzen językowych zlozył w Sejmie czeskim, 
pozwalają na to, aby dziś stwierdzić, że na­
szemu wewnętrznemu zarządowi brak, nie­
stety. prawdomówności. Badem był w rękach 
czesKich polityków. Hr. Dzieduszycki powie­
dział w swej mowie adresowej, że pośrednik 
między Niemcami a Czecnami musi być prze- 
aewszystkiem bezstronny, on sam jednak me 
może objąć roli pośrednika, ponieważ jako 
Polak za mało zna stosunki. Ba dzitj uje­
mnego i potępiającego sądu o działalności 
Bademego, jako pośrednika, nie można było 
w,ypowibdzieć.

P Kuss omawia następnie zajścia w Che­
mie .i powiada, że uderzenia szabel i kopy t 
k eńskich czeskich polieyantów konnych zra- 
n‘ły równocześnie z biadaemi ofiarami także 
patryotyzm Niemców, i że Badeniego czeka za 
to odpowiedzialność wobec histuryi.

Mówca kończy tein, że Badeni zawinił 
Mi >wnie swą skrytoscią i używaniem podstę­
pów i powiada, że obstrukcya jest jeszcze 
prawnym środkiem do zwalczenia obecnego 
systemu Bademego. Jeżeli 'Niemcy będą kie­
dyś zmuszeni chwycić się nieprawnych środ- 

ów, ti> wówczas otrzymają absolucyę od naj- 
'*sze swej inslancyi, t. j. od niemieckiego 

‘ udu (huczne oklaski).
P eraz następuje wielki skandal. 

staw - U n ^ e’ znany burmistrz luiomierzychi
la podniesionym głosem wniosek, aby

BademegoP° w tauvllJ ob™ o i<*■ izbie podczas rozprawy nad v nioskami o .• Postawienie go w stan oskarżę-
Ilia*

Przew. A b r a h a m o w i e *  oświadcza,
1 ni\vPT K,a 8g0 Wniosku pod głosow anie.
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w e biją pięściami w pulpity

1 . ^  °  V v W°la - A ‘ '^hamowicz to mistrz 
ohot ul cy ! Niech przyjdzie Kathreln '

‘ -ad e woła: Idź pan do Galicyi!
Hoł< stołu prezy di nta wszczyn i sD jrwał- 

towna sprzeczka między posła,r D y  k i e  i 
i o l e i  n w en d e r e m .  Kto wie czy za
bYłWi L nit’ Przysz^ Y l  b,>Jk>- ghyby ich me Pył lozłączył poseł Wład. Uniewosz.
n i  dYmu'  A V r a h ? m o w i c z  (wskazując

dw«och siedzących na swych m ieisn ih
GenYan°V Gle,f,I)h" ba ‘ Biliński.goj: Oto mu- eie panowie ministrowi

Hałas wzrasta, przybierając najdziksze 
formy.

Abrahamowicz przerywa nosiedzenie, co 
przyjmuje opozycya grzmiącymi oklaskami.

Po przerwie zjawia się w sali prezydent 
ministrów Badeni.

Przemawiali je śz cze : K o z a k i e w i c z ,  
ale niezrozumiale i niezręcznie i N c h u e k e r  
w mowie, pełnej naio-drzejszy h wycieczek 
przeciw rządowi, któremu zarzuca kierowanie 
się nieprawdą.

Minister skarbu dr. B i l i ń s k i  odpowiada 
na inteipelucyę R a m s a  w sprawie podatku 
dochodowego poczem posiedzenie zamknięto

Następne we wtorek.

W iedeń, 16 października (Z k o in i s y i 
b u d ż e t o w e j ) .  Wczoraj odbyło się pierwsze 
posiedzenr kom isy budżetowej. Przedmiotem 
obrad były wnioski nagłe i przedłużenie rz y- 
dowe o zaradzeniu nędzy.

Menger postaw ił wniosek, by dalej pro­
wadzono debatę generalną i aby do niej wy­
znaczyć referentów. Natomiast Kramarz 
wniósł, by wysadzić podkomitet, w Którym 
byłby reprezentowany każdy z krajów koron- 
nycn. Każdy członek miałby w ,itn objąć re­
ferat jedneg •, albo też dwóch krajów. —  
Równocześnie wezwanoby rząd, aby podko­
mitetowi oadał do rozporządzenia materyał 
swój statystyczny o szkodach elementar­
nych.

Wniosek przyjęto i wybrano do podko­
mitetu dwóch posłów z Jpzecb, mianowicie 
Jainię i 1’ergelta, dalej posłów Schlesingera, 
Lupula, Baugartnera, Kaisera, E. A  b r a h a m >- 
w i c z a ,  Borcica, Kreka, Gregorcica, Fuchsa, 
Forchera i Żaczka.

Zaraz po posiedzeniu komitetu ukonsty­
tuował się podkumitet, wybierając przewodni­
czącym Fuctisa.

W iedeń 16 paździer. .ka N. Fr. Pressa 
donosi : W parlamencie krążyły wczoraj p o ­
głoski że Badeni w tych dniach u la się do 
Budapesztu, aby cesarzowi zdać sprawę z sy- 
tuacyi i zaopatrzyć się w dalsze instrukcye 
dla traktowaniu z większością. Pogłoskę tę 
rozmaicie komentują. Wedle naszych infor- 
macyj nie ma ona podstaw. Stanowczo przy­
najmniej zaprzeczają jej w kołach prawicy,

W związku z ową pogłoską jest wie­
deńska wiadomość wieczornego wydania Hlrtsu 
Naroda, jakoby w korytarzach parlamentu 
mówiono o zamiarze Badeniego podania się 
do dyinisyi, w którym to celu minister pre­
zy lent miałby dzis pojechać do Budapesztu. 
Badeni ma przy tej sposobności podnieść nie­
obecność Schoenerena w Izbie, aby zastrzedz 
się' tłumaczeniu jego, Badeniego, dymisyi ka- 
pitulacyą przed Schoenererem. Ile na tein 
prawdy, pisze lllas Fm oda, trudno na razie 
stwierdzić. Tyle tylko pewne, że taka pogło­
ska krążyła po korytarzach Izby i że uważa­
no ją, jako możliwą.

Kombinują już nawet w parlamentarnych 
kołach, że w razie ustąpienia Badeniego, przy­
stąpią Niemcy do uregulowania kwestyi języ­
kowej w myśl wniosku Dipaulego. Gabinet 
uległby w takim razie rekonstrukcyi, lub też 
Niemcy dalej prowadziliby obstiukcyę. W tym 
ostatnim wypadku utworzonoby ministerstwo 
urzędnicze, a byłaby to jeszcze me najgorsza 
rzecz, gdyby na czele stanął br. Gautsch.

Inny telegram S ia k i 'Naroda opiewa: 
„Badeni dotąd nie wyjechał, zapewniają je ­
dnak, że odjeJzie dziś (15) wieczór Jutro (16) 
nie będzie posiedzenia Izby Badeni jest bar­
dzo rozgoryczony z powodu, że w dyskusyi 
nad sprawą postawienia ministrów W stan 
oskarżenia, nikt z Młodoczecnow nie zabrał 
głosu. Skutkiem tego stosunek rządu z pra­
wicą nieco się naprężył1*.

K B O S 1 K A .
W ynik egzaminów nauczycielskich.

Wczoraj popołudniu skończyły się egzamina nau­
czycielskie w seminaryum nauczycielskiem.

Egzamina rozpoczęły się 21-go wrześria i
trwaiy aż do dnia wczorajszego, a zgłosiło się do 
nich 186 kandydatów i 891 kandydatek.

Egzamin dla szkół ludowych zd a ło : 
z odznaczeniem. . . 1 kandydat 24 KandydateK
bez odznaczenia . . 23 „ 53 „
odstąpiło „ 1 „
reprobowano 3 3 „
z językiem wykładowym

poUkim . . . .  7 n 52 „
polskim i ruskim . . 17 „ 22 „
polskim i niemieckim. —  „ 2 „
polskim, ruskim i nie­

mieckim . . . .  — „  1 „
Egzamin wydziałowy, grupa I . :  Zdało 14 

kandydatek z odznaczeniom, bez odznaczenia 5 
kandydatów i 9 kandydatek, odstąpiło 2, repro­
bowano 1. Czternaście kandydatek otrzymało 
prawo uczenia języka niemieckiego, jedna ru­
skiego.

W  grupie II. zdała jedna kandydatka 
z odznaczeniem, 4 kandydatki i 6 kandydatów 
bez odznaczenia, reprobowano 1, odstąpił równ.eż 
jeden. Czterech kandydatów uzyskało prawo w y ­
kładania w języku polskim, ruskim i niemieckim.

W  grupie III. zdało 3 kandydatów, 2 kan- 
dydatm, odstąpiły dwie i jeden kandydat, repro­
bowano dwie.

Prócz tego zdało egzamin uzupełniający 
z ruskiego 3 kandydatki, a niemieckiego 9 kan­
dydatów i 3 kandydatki.

Jak z powyższego zestawienia łatwo osą 
dzić. w ynik egzaminów jest nadzwyczaj po­
myślnym.

Pchniecie nożem. W czoraj po południu 
około drugiej, opatrzono na staeyi towarzystwa 
ratunkowego p. Annę Itlenbenger, lat 52 liczącą, 
zamieszkałą za rogatka Zamarstynowską, którą 
mili lokatorowie poranili nożem za to, iż się npo 
minała o zaległe komorne

N auka jeżyków  przez te le fo n . Popularna 
dziś bardzo w Budapeszcie gazeta T< lephon-Ilir- 
mondo —  pierwszy w Austro - Węgrzech dziennik 
telefonowanj — zawiadomiła swoich abonentów, 
że zaprowadza iście sensacyjną nowość. Mianowi­
cie każdy abonent telefnnuwanego dziennika może 
się „w najprostszy sposób" wyuezyć obcych języ­
ków, jak francuskiego, angielskiego i włoskiego. 
Prosty ten sposób polega na tem, że w central- 
uem biurze Tel. Uirm. w pewnj m oznaczonym 
czasie, będzio wysiadał odpowiedni nauczyciel 
lekcye danego języka, podczas gdy abonenci, 
w różnych stronach miasta mieszkający, będą go 
słuchali, siedząc najwygodniej u siebie w domu. 
Maluczko, a przestaniemy dzieci posyłać do szkoły, 
ale będziemy je kształcili... przez telefon.

K ołnierz królewski. W  domu jednej z ro­
dzin szwedzkich, osiadłych w Augsburgu, znajdnje 
się bogaty, korojkowy koln.erz, przedarty i umie­
szczony za szkłem ^raz z portretem szwedzkiego 
króla Gustawa Adolfa. Pod tą zagadkową pa­
miątką znajdnje się następujące wyjaśnienie: „K oł­
nierz ten, naiezący do Gustawa Adolfa, raczył król 
Kzwecyi podarować mojej naidroższoj małżonce, 
JuKóbinie Lauber, która w czasie, gdy menarena 
ten bawił w Augsburgu, najpiękniejszą była dzie­
wicą w tem mieście i kilkakrotnie przez niego na 
balu zaproszona zostaia do tańca. Właściwym zaś 
powodem, że król darował mojej żonie ten koł­
nierz, i nie co innego, było, iż gdy chciał ją  ła­
skawie popieścić, ona odsunęła się od niego tak 
gwałtownie, iż palcami kołnierz ran przedarła 
w kilku miejscach

O fiara  g ie łd y . W czoraj w Budapeszcie za 
strzelił się w jednym z hoteli, handlarz zboża Jo- 
sel Weissmann, z powodu strat, jakie poniósł na 
giełdzie.

W rafiueryi cukru w Cambray we Fran- 
cyi nastąpiła eksplozya kotła przyczem zginęło 
kilku robotników, a kilkunastu jest rannych, mię­
dzy tymi kilku śmiertelnie.

A g ra rn y  w lec  a u stry a ck l zwołano do 
Wiednia na dzień 1 grudnia.

K ro n lcz k a  p etersb u rsk a . Głośne swego 
czasu tutejsze „Towarzjstwo dobroczynności sło- 
wiańskie“ ustanawia nagrody pieniężne za wydatne 
przekłady na język rosyjski celniejszych utworów 
pisarzy słowiańskich.

Według dzienników udeskirh, otwarcie wy- 
diiała lekarskiego w tamtejszym nuiwersjtecie na­
stąpi nie w roku przyszłym, lecz w r. 1899-jm .

Komisarzem generalnym Rosyi na wystawie 
w Paryżu 1900 r. będzie ks. Temszew, dyrektor 
zakładów w Briansku. pomocnikiem zas p. Rafa- 
łowlcz, ajent handlowy ministeiynm skarbu w Pa­
ryżu.

Według nowych j rzepisów poborowych, lu­
dność zr kaspijska uwolniona została od powinno­
ści wojskowej.

Mir. oUj. dowiadują się, iż obsadzenie od 
dłuższego czasu (od stycznia) niezajętej posady 
generał-gubeinatora Finlandyi, nastąpi w listo 
padzie.

kobiety ir służbie kolejow ej, na W ę ­
grzech. Liczba kwalifikowanych kasyerek kolejo­
wych w Węgrzech wzrosła tak znacznie, mimo iż 
wszystkie odpowiednie dla kobiet miejsca, są już 
dawno obsadzone, że dyrekeya królewskich kolei 
węgierskich, ogłosiła komunikatzawie szaiący dalszą 
praktykę i egzamina służbowe dla kobiet, na tak 
długo, póki ukwalifikowaue już kasyerki nie znaj­
dą pomieszczenie.

Komunikar wydany w tej sprawie przez wę­
gierskie ministerstwo handlu, wzbrania dyrekeyom 
przyjmowanie nadal podań o posady.

0  Szekspirze zabawną anegdotkę opowiada 
jedno z pism berlińskich Twórca „Hamleta" grał 
raz w jednym ze swych dramatów rolę króla, 
w obecności królowej Elżbiety angielsKiej. Monar 
cbini, chcąc wypróbować, czy Szekspir choć na 
chwilę nie wyjdzie ze swej roli, moy przypadkiem 
upuśeiła chusteczkę z loży swej na scenę. Król 
teatralny w tej chwili właśnie zajęty wydawaniem 
rozkazów jakiemuś dostojnikowi dworsk.emu, sam 
się ani ruszył, tylko na swego interlokutora za­
wołał* „Nim jednak zrobisz, cośmy rozkazali, 
podnieś i oddaj chustkę naszej siostrze". Kró­
lowa za tę przytomność umysłu i tak zręczne 
utrzymanie się w przedstawianym charakterze od­
wdzięczyła się słodaim aśuiiechem a/tyśoie.

Która z p a ń  tego d o k a ż e ?  Maiżoaka 
króla anKielsk.ego, Karola II,, hatarzyna portu­
galska, miała na dworze swoim dumę, imieniem 
Luoy, obdarzoną manią sp sywania wszystkiego, 
co jadła przez dzień cały. Jedna z tych zajmują 
cych notatek, przechowała °ię do dzisiaj dla po­
tomności w muzeum Brytyjskiem. Znalazł ją tam 
obecnie jakiś szperacz i ogłosił w pismach. Po­
damy i my jej treść. Czytajcie i podziwiajcie 1 
Lady Lucy potrafiła zjiść 19 marca — rok opu­
szczony —  na śniadanie: csłą „krzyżówkę" woło­
wą, dwufuntowy chleb, tort owocowy, to wszystao 
zakropione czterema hutelkaui mocnego piwa. 
Na objad spożyła tegoż dnia kawał pekefteiszu, 
zrazy, pieczeń wołową, kilka odmian potrawek 
z kuchni królewskiej, dwa funty ehleba, a do tego 
cztery i pół butelki mocnego piwa. Na podwie­
czorek pokrzepiła się pudingiem i dwiema fla­
szkami piwa. Nie koniec jeszcze. Na wieczerzę 
pochłonęła: talerz zupy, kawał baraniny, talerz
karafiolów z królewskiego stołu —  wszystko to 
podlane dwiema butelkami wina z piwnicy królew­
skiej —  i n;e pękła ..

Dziśby pewnu na całym świecie me znalazł 
damy, obdarzouej tak doskonałym żołądkiem, jak 
lady Lucy!

lY ic c  a k a d e m ick i w sprawie obenodu 
retnej rocznicy urodzin A. Mickiewicza, przypa­
dającej na rok 1898, odbędzie się w sobotę dnia 
16 bm o godz. 6*/, wieczorem w gmachu unl 
wersyteekim.

Stypendya. Wydział krajowy ogłosił kon­
kursy na stypendya: z fundacyi Walerjana Czay- 
kowskiego dla uczniów szkół publicznych: z fund. 
Jana Artymowicza dla uczniów szkół średnich ; 
z fund Leona Boznańskiego dla uczniów szkół 
publicznych. Termir. podań do 15 listopada.

Dla nauczycieli. Celem obsadzenia kilku­
dziesięciu posad nauczycielskich, rozpisaljr kon­
kursy Rudy szkolne okręgowe w Cieszanowie, 
w Stanisławowie, Jaworowie, Mielcu, Borszczowie 
Złoczowie, Tarnobrzegu, Krakowie i w Gor­
licach.

Termin podań do 15 listopada.
W iadom ości kościelne. A r c h i d y e c e -  

z y a l w o w s k a  o b. ł.: Konkurs na opróżnione 
benef w Fodhajcach, Sniatynie i Mona.sterzyskach 
ogłoszony do końca listopada 1897. Egzamin kon­
kursowy zdań: ks. Michał Pawłowski i kb. Jan 
Rnciński.

D y e c e z y a  t a r n o w s k a :  Zamianowani:
ks. Józef Oświęcimski, probo b zc z  w  Borzęcinie 
po rezyguacyi ks. Kanonika Jana Kitrysa, dzie­
kanem; ks. Antoni kmietowicz, proboszcz w Ra­
dłowie, wicedziekanem w dekanacie radłewskim. 
Egzamin konkursowy złożyli z pomyślnym wyni­
kiem : ks. Jozef Auamezyk, wikary z Nowego Są­
cza i ks Stanisław Pajor, wikary z Cmolasa. 
Pazeniesieni ksks. Leon Miętus z Łączek do Ple- 
śny, Franciszek Borouiecki ze Zgórska do Wielo­
pola, Franciszek Wojtanowski z Wielopola do Po­
degrodzia Do scminaiyom dnebownego przyjęto, 
na I rok teoiogii 18 alumnów. — Rekolekcye lu­
dowe odbyły się pod kierownictwem 0 0 . Jezuitów, 
w czasie od 18 ao 25 wrzesn.a w Rożnowie. Do 
Sakramentów przystąpiło około 1.000 paranan, 
ślubowało od wódki 100, wieln zapisało się do 
szkapierza Karmelitańskiego Kasa dopomogła kwo­
tą 50 złr. W Stopnicach od 25 do 29 września 
pod kierownictwem 0 0 . Kapucynów, do św. Sa­
kramentów pizystąpiło OKoło 2 000 parafian; tam 
też zaprowadzuno trzeci zakon.

jUiailoWHiiiu Namiestnik zamianował ofi- 
cyała w ministerstwie spraw wewnętrznych W ła­
dysława K rysę l kancelistów namiestnictwa: Jana 
Switalskiego, W incentego Kolankow skiego, Sta­
nisława W ąsika, Rudolfa Tilzera, Adolfa Gru­
bera } Antoniego Nowotnego sekretarzami po­
wiatowymi wreszcie adjunkta podatKOwego 
Eugeniusza Hammera kancelistą namiestnictwa.

Namiestnik przeniósł sekretarzy pow iatowych 
Stanisława Kolasinskiego z Mielca do Lwowa, 
Ignacego Starzewskiego z Limanowej do Tarno­
wa, Bronisława Wuzimirskiego z Łańcuta do Ja­
rosław ^ i Bolesława Loeflera z Gorlic do Miel­
ca, a kancelistów namiestnictwa Aleksego Ko­
munika z Bóbrni do Cieszanowa i Franciszka 
Przestrzelski.go ze Lwowa do Łańcuta; wreszcie 
przeznaczył sekretarza powiatowego Władysława 
Krysę do Drohobycza, a kancelistę namiestni­
ctwa Eugeniusza Hammera do Nadwornej.

Namiestnik zamianował sekretarza powiato­
wego Feliksa WTerzbowskiegc ofieyałem policyi 
w etacie dyrekcjo policyi we Lwowie.

Dyrekeya poczt i telegrafów przeniosła ka- 
syera pocztowego Michała Kmietowicza w Czort 
kowie, jakoteż kontrolorów kas pocztowych Fran­
ciszka Rosnera w Drohobyczu i Leizora Gold- 
berga w Złuczowie do Lwowa.

Posada dozorcy tdęzienuego jest Jo 
obsadzenia w zakładzie karnym dla mężczyzn 
w Stanisławowie. Termin podań do 24 listopada.

Zamki litme, uwe I ariysiyczna.
Z teatru. {„W esele Ponsia krołochtcila 

u■ 3 aktach Ryszarda Ruszkowskiegoj. Humor 
przedewszystkiem, numor szczery, naturalny nie 
wywołany sztucznjmi środkami, ale płynący swo­
bodnie, jak woda kryniczna w potouu —  oto de­
wiza p. Ruszkowskiego w życiu i na scenie, jako 
aktora i jako autora Jest to zaleta wiedkt szcze­
gólnie dziś, gdy humor stał się tak rzadkim i tak 
cennym towarem — i w  tem leży tajemnica po­
wodzenia k iotocbw ilp  Ruszkowskiego. Publiczność 
Dawi się wybornie od pudniesienia kurtyny do jej 
spuszczenia, tak samo w pierwszym akcie, jak 
w ostatn.m, aktorzy zadowoleni, bo prawie każdy 
ma rolę, która pozwala mn rozwinąć i w korzy- 
stnem świei le przedstawić swój talent, autor zbiera 
zasłużone oklaski i uznania dyrekeya zaciera 
dłonie, ł o  ma zapewniony szereg „kasowych” 
przedstawień.

Krotochwile p. Ruszkowskiego, mają wiele 
wspólnych cecb z farsami francuskiemi, przede­
wszystkiem oryginalność pomysłu, potoczystość 
dyalogu, lekkość doz cipu i żywy, nieustający ruch 
na scenie, który i widza porywa za sobą, nie po­
zwalając mu zastanawiać się nad epizodami, nie­
raz banalnymi, nad sytuacyami, często wprost nie­
prawdopodobnemu A mają też farsy naszego 
autora znamienne cechy —  i to na chlubę jego 
trzeba zaliczyć —  które odróżniają je  korzystnie 
od podobnych utworów francuskiej literatury 
i wolne są prawie zupełnie on tej pieprznośei, 
która niekiedy teatr robi podobnym raczej do 
tiaglu, aniżeli do świątyni muz, a jeżeli zdarzają 
się tu i owdzie nieprawdopodobieństwa, to w każ­
dym razie nie zbyt rażące, sprowadzone do mi­
nimalnych rozmiarów i możliwie upozorowane.

To co powiedzieliśmy wyżej, da się już w zu­
pełności zastosować do wczorajszej premiery, może 
nawet w wyższym jeszcze stopuin, aniżeli do daw­
niejszych utworów p. Ruszkowskiego, bo „Wesele 
Fousia" jest niezawodnie jedną z najudatniejszych 
fars sympatycznego autora. Na tle bardzo pro­
stej tabuły: udanego wesela, celem pozbyc»a się 
zbyt natrętnego konkurenta, opracował p Rusz­

kowski trzy duże akty, obfitująca w rzeczy komi- 
t n e  pełne życia menu, nsgroma M  mnostwo

stacniej z neiaio. nc iftskow a śmiech
woli składają się co c h w na do oklask ,

i « unflP7Ór rozbrzmiewa w teatr .wesoły przez cały wieczór
Czegóż więcej żądać od k™*oc^  meraz ud0.

P Ruszkowski jest — jaK t0 J .
wodnił — bystrjm obserwatorem, a ° w ,“b ' 
umie odpowiednio korzystać z wyn DOsta-
serwacyi i d'atego niemal a s J 1 ie i ,
cie, prócz oryginalności, odznaczają 
żj-ciową i natuialnoseią. Takie n p. 1 
ciotki Anastazyi, „wdowy po pr.zesie 
stytueyj“ , wyposażonej odpowiednią fun>$ 
to i mimo uciułanego grosza wyeieraJ$ - 
z córką kąty rozmaitych krewnycu; a c 
pisarza Mrozika, człowieka o małej łU ® • ’
ale wysokich aspiracyacb, z tego tytułu,  ̂ e *, 
jego jest restauratorem kolejowj m w Lzęs o 
wie, gdzie mu fortuna właz „drzwiami i 
mi‘ -; rządcy Ogonkowtkiago, ktłren® zdaje się, 
że wie i widział jnż wszystko, bo byl w «. 
i w Radomiu i w Żyrardowie; kucharza, co 
w wielkich domach naaczył się kilku frazę* w i 
nazw francuskich i niemi imponuje swemu ło -
warczuemu otoczeniu; a p r z e d e w s z y s t k ie m  same
Fonsia, którego cała okolica nważa za .,nie jrt, 
dę“ , a on w stanowczej cbwńi potrafi pwkaza , 
że ma i serce i wrodzoną szlachetność i dzitluośo 
i rycerskość nawet — czyż to nie typy, jakby 
wykrojuue z życia? Mają jednak pewaą wspólną 
wadę, która zresztą łatwo da się usunąć ° t0 
za często, czasem aż do znudzenia, powtarzają 
teD sam efekt: u, p. ciotka Auastazya używani 
chustki do otarcia łez, Mrozut frazesem o swj - 
ojca w Częstochowie, a Ggonkowski opowiadaniem 
o swych podróżach

Postacie te, jau wogole wszystkie w kroto- 
cbwili, wczoraj przedstawionej, znalazły doskon 
łych wykonawców w koleżankach i kolegacu au­
tora, którzy prawdziwie po koleżeńsku pojęli s-* 
zadanie, wyuczyli się swych ról tak, że sufle* 
był prawie zbędny, wystudyowali je i gra‘ i °on 
amore. Reżyseryi me było też mc do zarzucenia, 
wszystko szło w należytem tempie, bez zadny 
usterek lub improwizowanycfi pauz — słowem fa- 
jakby to nie była premiera, aie co najmuie. , 1 
w naszym teatrze) dziesiąte przedstawienie. C -j 
byż tak zawsze!

Najważniejsze role objęli: pp. C i c h o  k a, 
G o s t y ń s k a  (ciocia-rezydentka), C z a p l i ^ ” 
s k a (żona Fonsia), B e d n a r z e w s k a ,  panov 
K l i s z e w s k i ,  N o w a c k i  ^lonsiOj, R u s z  
w i k i  (Ogonkowski), F e l d m a n  (Mrozik), a 
l e w s k i i J a w o r s k i .

Wrażenie premiery, jak najlepsze. Można JeJ 
króżyć pewudzeuie u nas podobne, jaKie mia a 
jnż w Krakowie i w Warszawie, dzięki czemu 
zapewne nie tak prędko zejizie z repertoarn a 
potem nie na długo ugrzęZme w pyle oibliotecznym. 
Ale w miarę tego powoazenia, rośnie także 
wiązek p. Ruszkowskiego, by nie zasypiał grusze 
w popiele. „Jadzia" i „Fonsio" pozwą ają 
spodziewać się 'czegoś innego.

A więc — oivat seguens ! L —*•

TJL s a l i  s ł ^ d o w f i '
K ra k ów , 13 października.

(Jeszcze proces wyborczy).
Jeszcze jeuua sprawa wyborcza toczyła się 

przed tryOnnałem orzeKającym makowskiego sąm 
krajowego

Przedmiotem rozprawy była karta wybór 
p. Władysława Terpińskiego z napisen : „ ^ s; ^  
nisław biojalowski. Niech żyje i rozbija ualej^g u- 
pici czaszki stańczykowskie i demokratyczne . 
kartą tą zgłosił się dma 18 marca br. di » 
wyborczej Kasper Kunszaiewicz. czeladnik murar 
ski, podając się za Władysława Terpińskrsgo, » -  
stał jednak poznany przez j e d n e g o  z cz

Kartkę odebrano mu dla użytku są d ów  eg , 
Kuliszknwicza zuś przj aresztowano.

P o z n a ł  się od, ze chciał p o d s tę p e m * !^  
wać, namówiony do tego przez inny 11 ■ i 
uznał KuuszKiewicza winnym przekroczeń- 
wy w jon-ccc, i s*a,a. go na U  t o  
Dwóch innych oby?'ateh za wspóiw mę g 
kroczenia, o-rzymaso po 7 dni aresztu. Trzech 
uwolniono od odpowiedzialne

W iedeń, 13 października 

Proces o obrazę czci).
Wczoraj przed sądem przysięg ta g_

szym sądzie krajowym boczyła się
wa o obrazę czci. aompbr»tTCZuy posełSkarżącym byl seoyałn .demckratycziiy^^ ^
do Radj państwa, Ant. Sck^ ® m; ’ , otni.

“  - S r s j s s  *

s ta ł  skazany na dwa m i e s i ą c e  a

S i l i  „Stówa | i ls t ie i i» “ .
KieBh U  października. Na odbyte* »

•  .oinrsh demokratów pize-

12021275



2

..iii ')i> i  4} a 4 ‘1o<sod
___________________________ „SŁO W O  PO LSK IE " Nr. 246

ci oczekiwać mogą tylko korzyści, a przede- 
wszystkiem pewnem jest, że przy nowych 
wyborach zdobędą wiedeńskie mandaty z V. 
kuryi.

W iedeń, Ib października. Kroi serbski 
A l e k s a n d e r  oraz ojciec jego eks-król M i ­
l a n  przybyli tu wczoraj wieczorem. Obaj 
w r a c a j  z Paryża do Belgradu.

Wiedeń, 16 października. A ustro-w ęgier- 
ski okręt wojenny „Fruudsberg" wyruszy/ 
wczora. z P oli  do zatoki Sudańskiej.

01 rac, 16 października. Na walnem ze­
braniu, zwo/anem przez tut kasyno urzędni­
ków państwowych na 26 bm., postawi wy­
dział następujący wniosek: „Poleca się wy­
działowi, by w szedł w porozumienie z inneini 
stowarzyszeniami urzędniczemi, celem zwoła­
nia do Wiednia powszechnego wiecu urzędni­
ków państwowych, a to dla omówienia sprawy 
płac urzędniczych. Należy wysłać deputacyę 
do stóp tronu z wiernopoddanczą prośbą, by 
ucnwaione przez obie Izby projekty do ustaw 
podane zostały do najwyższej sankcyi".

Budapeszt, 16 października, bensacyjna 
scena rozegrała się wczoraj na dworcu kolei 
w.- chodniej. Przedsiębiorca Ludów lany Kulpi 
oczekiwał przybycia swego teścia Giacumo 
Tumgo, z którym in;ał jakieś finansowe za 
targi. Gdy lunigo opuszczał dworzec, napadł 
nan Kulpi ze sztyletem; ale Tun.go był w i­
docznie przygotowany na napad, bo wyjął re­
wolwer i strzelił do zięcia. Kuip' oumosł 
ciężką ranę; 1 unigo aresztowany.

W roc ła w , 16 października. Książę biskup 
Kopp pozwolił, by gmina ewangielicka w Itei- 
cnennach, podczas oanaw tania jej kościoła 
odprawiała swoje nabożeństwa w kościele ka­
tolickim. Ttn czyn tolerancyi wywołał wiel­
kie wrażenie na Szląsku.

Ateny, 16 października. Rozdana wczo­
raj posłom „księga biura" zaw.era dyploma­
tyczne dokumenty w sprawie konfliktu grecko- 
tureckiego z czasu od kwietnia do wizesaia 
1 e 97 r. bą to po większej części dokumenty 
,,uż znane. Między inuynn zn a jd u j Się tu te 
legram greckiego posła w Wieamu uo min, 
stra spraw zewnętrznych Skuludisa z daty 5 
maja, w którym jest powiedziane, ze minister 
Goruchowski wyraził zdanie, iż dalsze prze­
dłużenie wojny pogorszy sytuacyę Grecyi. 
Mocarstwa nie będą interweniowały, jeżeli 
rząd grecki nie zonowiąze się do przyjęcia 
ich pośrednictwa i do odwołania wojsk 
z Kiety.

uzm ftiGnotniczny.
W iadomości giełdow e.

W iedeń, 14 października.
Jakkolwiek bank angielski podwyższył 

stopę procentową z z 1/, na syiuaeya tu­
tejszego targu me uległa dalszej represji, gdyż 
część koutiunny przystąpiła do krycia pozy- 
cyj zniżkowych, szczególnie w austryaekieh 
kredytach, które chwilowo wyszły aż na 
6 -j2'75, zamknęły zaś po 65160.

Z pomiędzy innjch akcyj naukowych, po­
prawiły się nieznacznie w kursie tylko wę­
gierskie kredyty 1 laeiiderbanki. Z efektuw ko­
lejowych i transportowych uzyskały nieco 
wyższe notowun.u naułabskie, p ó łn ocn o -za ­
chodnie i Buszliełnadery lit. B ;  akcye żeglugi 
parowej na Dunaju podniosły się trochę w kur­
sie, mimo ujemnego rezultatu dochodow za 
wrzesień.

W dziale efektów lokalnych pozostały 
alpiny przy swym kursie, wyżej poszły Prager 
Kiscn, Rimamurany 1 akcye fabryki lokumotyw 
bigla. Dalszy spaaek nastąp, w akcyach fa­
bryki broni w bteyer, które zeszły poniżej 
6UO. Z  walorów tureckich, pozostały losy bez 
zmiany, znacznie gayź na 149 spauły akcye 
tytoniowe, a to wskutek wielkich sprzedaży 
na zniżkę, dokonanych pi zez jednego z naj- 
większycn spekulantów.

L targu pieniężnego 
W iedeń, 15 październ Alpejskie Towarzy­

stwo górnicze 12<y9U, Węgierskie akcye kre- 
uytowe 685 • u 0. A k c je  anglo-austr. 162'25. 
Akcye banku I mon 292-— . Akcye kolei po­
łudniowej 8275. Losy tureck‘ j  bPbO. Akcye 
kolei państwowej 666 25. Akcye kulei Lw ow- 
sko-Ozeimowieckiej z87-— . 4 -procent, galic. 
obligacye propmacyjue z .889 r. 97’76. Akcye 
tytoniowe 147'— . Węgieiskie obhgacye mde- 
u.n.zacyjne 97 45. Akcye kolei Ebentai 259’75, 
Akcye banku Ula krajów koronnych 225 5u. 
i-procentowa węgmiska renta złota 12P75, 
Akcye banku związkowego 252'— . Węgierska 
renta papierowa ytbiu. Kredytowe ziemskie 
450‘— . Kredyty 5u l ao. Uimamurama 2 5 i - —. 
Kubel pap er, PźPoU Usposobienie spokojne.

Berlin  dnia 15 pazaziernika. Kredy ly 
austryackie 221 6(J, Kolej państwowa 142 19 
Komandyty 197 60, Laura J65 90, Bochumer 
187 - Harpeuer i86'6U, Koiej Ustpreussen 
99 40, Kolej Aiitteimeer 9c 50, Kolej Men- 
diouai 166 50, Koiej Henry 112 — , Kenta wło­
ska 92 80.

g i e ł d a  z b o z o w a .
(Teleyr. „bf. polsk. ' ).

Wiedeń, 16 października. Po południu 
Usposobienie znacznie się wzmocniło, Powo- 
Uem tego Dyła w adumość z Berlina, że lam 
objawił się popyt na niemiecką pszenicę na 
rachunek irancuski i ze zaraz zawarto Uuźe 
tranzakeye. Ponieważ w osiatnich tygodniach 
pszenica niemiecka była tu żądana na dosta­
wę na tecińul jesienny 1 nawet ze zóozem 
tego pochodzenia robiono obroty do Czech, 
przeto wynikła obawa, iż wskutek odkrycia 
nowej sfery zbytu ula pszenicy niemie­
ckiej, ofei ty na tęż pszenicę, pochouzące z na­
szego państwa, nie zostaną uwzgięamone. 
W rezultacie objawiła się przedewszystkiem 
znaczna podwyżka w produktach z dostawą 
jesienną, która zresztą w produktach na dal­
szy teimin stosunkuwo była bardzo niewielka.

Notowano: pszemcę na jesień 1205,
12 19, pszen.cę na wiosnę 1P91, i r y d ,  żyto 
na w.osnę e>'9 *, 9 — , owies na jesień 6 42, 
owies na wmsuę 6 69, kukurydzę na wrze 
sień-paździermk Ertił, 5 — , kukurydzę na 
maj- czerw sc o 44, 5'43, izepak na styczeń- 
luty 16-29 uo 16 50.

Vr spnytusie ceny nie uległy znaczniej­
szej zm.uiiie. 1'uwar kontyngentowy na- mie­
siąc bieżący według wyboru sprzedającego 
18-50 do 18-,0; ostatecznie płacono l a l o ,  
żądano 18-60; gotowy płacono 18 10, żądano 
la  oO; na listopad niaj płacono 16 2a, Żądano 
16 75.
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T Y G O D N I K .
artystyczno - literacki.

Jesienny nastrój.

Krwawy wiuograd dach domu ocieka,
Falą rubinów rzuca aię z werendy,
A mnie się zdaje, że lato ucieka 
I lada chwila w świat odejdzie tędy...

Będę je widział, pochmurny 1 niemy,
Jak pod tym mrącym przejdzie Winogradom, 
Ostatnie w ręku dzierżąc chryzantemy,
Z przed ócz mych mknąc, widmem pierzchnie bla-

[dem.

Pierzchnie — a z krzewów posypią się liście, 
Stóp lekkich ślady okryją , mieniące 
W  ostatnim słońca błysku, co ogniście 
Wraz zemną lato żegna odchodzące!...

Zawrat.

J u b i l e u s z  „ L u i n i r a " ,
Praga, 12 października.

Jedno z najstarszych czeskich czasopism 
neletrystycznych Lumir, obchodziło w tych 
dniach jubileusz 25-letm.

Znaczenie Lumtra jest bardzo doniosłem 
dia całego piśmiennictwa czeskiego, potrafił 
on bowiem zawsze skupiać dokoła siebie 
grono najwybitniejszych poetów i artystów a 
wielu z nieb pierwszy „w  świat wprowadzał". 
Czasopismo to nowe otwarło horyzonty cze­
skiej literaturze, ożywiło ją, a przez mą całe 
społt czeństwo.

Założyli Lumira przed 2o laty dwaj naj­
głośniejsi wówczas poeci czescy, J a n  N e r u ­
da  i W i t e s ł a w  Ha l e k .  Pierwszy zaraz nu­
mer nowego tygodnika odpowiedział zupełnie 
oczekiwaniom, nb. dość wygórowanym. Na 
pierwszej stronie ukazał się początek pracy, 
itóra zainteresowała do wysokiego stopnia 
czytelników, a mianowicie J ak .  A r n e s a :  
Seaty Xaverius. Dalej zamieszczono nader 
zgrabny szkic anonima (J. V. 81 a dek)  Czeska 
opera v Atnerjće. Wiele innych cennych prac 
dustarczyły pióra następującycn autorów : Ne­
ruda, A. V. bmilowsky, Jeliuek, Lad. Quis, 
Zoiia Podlipska, 8ew. Heller, Boh. Havlasa, 
J Arbes, J. V. sladek, V. Haiek, Em. Boz- 
dech, R. E. Jamst, Primus Sobotka, Sv. Cech 
i t. d.

Cennymi w Lumirze były zwłaszcza fe­
lietony, krore zainajamiały czytelników z naj­
znakomitszy mi utwoiami swojskiej i obcej li­
teratury i sztuki. Tu czy tac było można wspa­
niałe „Listy z Rzymu", rzeźbiarza Boh. Sehrnr- 
cha, szkice Wład. 8troupeznicky’ego, Al. Ji- 
raska. Jak. Arbesa 1 innycn.

W  numerze 21. pierwszego rocznika Lu­
mira debiutował dwoma wuerszami {Vici Sto­
pa  1 Dcdicoee) młody wtedy poeta, a przyszła 
chluba narodu czeskiego, Jarosław \ 1 chl1cky.

Po pierwszem połroezu nastąpda reorga­
nizacja personalu rtdakcyjnego. Redakoyę 
L-umira objęli Swiatopełk Czech 1 dr. Ut. Ho- 
stmsky. Koło czytelników współpracowników 
rozszerzało się coraz więcej — az Lumir stał 
się organem grupy, t zw kosmopolitycznych 
poetow —  każdy początkujący pisarz uważa 
za szczyt marzeń swych dostąpić tego szczę­
ścia, by pracę jego drukowano w Lumirze, o 
co zresztą dość trudno, bo pismo to zasadni­
czo tylko wytrawne publikuje rzeczy

Obok wielkiej swej wartości literackiej, 
pos iad a  Lumir także znaczenie poi tyczne, 
jako źródło śmiałej, trzeźwej krytyki stosun­
ków czeskich.

Obecnie redaktorem Luuiira jest J. V. 
Sladek, który z dumą spoglądać może na 
dwudziestopięciolecie tak zasłużonego organu.
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Pobzya p. bpitana Laufa.
(, S a l v e ! ‘).

Taki tytuł — czytamy w radykalnej Zu- 
kunft — nosi rymowana sztuka okoliczno­
ściowa, którą musiał król włoski, podczas o- 
statniej swej wizyty w Niemczech, wysłuchać 
w ubranym w roż girlandy teatrze nadwor­
nym w Wiesbadonie.

Autorem jej jest „kapitan artyleryi, Józef 
Lauf. twórca lichego „ Burgrubiegu".

Namowszy owoc kapitańskiego talentu, 
to znowu szczyt dyletantyzmu, który już kilku 
przykładami da s :ę należycie scharaktery­
zować.

Sztuka pana Laufa — ogólnie wiadomo 
w Niemczech, kto kryje się pod tym „biega­
jącym" pseudonimem — mimo bardzo wyso 
kiej protekcyi, może liczyć chyba na tak sa­
mo wymuszone uznanie, co najwyżej sfer ofi 
cyalnych, jak hymn „Aegor". O włoskiej opo­
wiada ona krainie, o cudach sztuki, co pod 
włoskiem narodziły się nieoem, — ale opo­
wiada w sposob tak naiwny, że formalnie li­
tość zbiera, słuenać,

GJy długą przeszedł już ascezę,
Wzbiwszy się do niebiańskich pował,
Jakże czarownie Pergolese 
Swe Stabat Mater skomponował

„Kapitanowi L a u fo w i" nie brak jednak 
śmiałości i konceptu. Wśród innych alegory­
cznych postaci, wyprowadzonych na scenę, 
z jazia  się także , siła zbrojna, aby zanucić 
naslępujący pean:

Z hełmem spiętym agrafami 
Staję tu przed tobą, panie —
By ci, jako zbrojny naród 
Złożyć korne powitanie.
Czem niemiei ka cześć i wierność 
Poznasz wówczas, gdy — chroń Boże —  
Lnd ten w strasznych ognia błyskach 
Krwi roztoczy w koło morze,
Gdy z wzniesionym sranie mieczom 
Przy dziejowej wielkiej bramie,
Aby sądzić wespół z tobą:
Ramię w ramię.
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No, baczność Rusyo 1 Francyo, bo, jak p. 
Lauf się rozhula, nie będzie żartów.

Natchnienie, które naturalnie wielką gra 
rolę, ma u p. Laufa najpierw „fale“ — a 
bezpośrednio potem ,.woz skrzydlaty", , piękna 
Italia* zas, która obrazowością w swych prze­
mówieniach nie da się żadnej innej z wystę­
pujących dam prześcignąć, w każdym razie 
dobrze sądzi o sobie, gdy m ówi:

Nasza sztuka, nasza sztuka 
Dumnie buja ponad głowy.
By połączyć w jeden łańcuch 
Z wawrzynami liść dębowy.

Ale — co ciekawsze — są tam kwiatki, 
na podstawie których p. Lauf mógłby śmiało 
być zaliczonym do szeregu soeyalistów i Zu- 
kunjt, której złośliwości powtarzamy, zapewnia 
że jedyna zatem myśl, którą udało się panu 
kapitano s/i znaleść jak kurce ziarno, zapoży­
czoną jest od Marasa.

rMówmv zupełnie poważnie, kończy Zu- 
kunjt. Jeżeli mż koniecznie trzeba, dziś — tak 
jak niegdyś działo się w słynnej z uprzejmo­
ści Hassonii — częstować obcych monar 
chow z:mnemi i martwemi ategoryami. czyżby 
nie można znaleść w Niemczech kogoś, kioby 
dorósł do za lania, a przynajmniej wyró3ł po­
nad poziom kalendarzowego dyletantyzmu ?

„Że dla wystawienia takich lclrot na 
scenie wydaje się dużo pieniędzy, to możnaby 
jeszcze acz z ciężkiom westchnieniem prze­
boleć. Ale król Humbert, (podobno człowiek 
wcaie wykształcony) może w końcu pomy­
śleć, że p Lauf dlatego wyrwał się ze swyrni 
konceptami, ponieważ stanowi najlepszy 0- 
kaz niemieckiej poezyi i niemiec lego my- 
ślicielstwa; także z gruntu mylne prze­
konanie, mogłoby na przyszłość okazać się 
niebezpiecznem może dla trój przymierza!“

T r a l r a i i i i .
W iedeń 15 października.

Nowości obernych i zapowiedzianych 
w teatrach wiedeńskich nie brak, chociaż nie 
można powiedzieć, ażeny publiczność zbyt się 
niemi entuzyazmowała.

W tym tygodniu Deutsches Volkstheater 
dał sztukę ludową L ’Arronge’a ,.Anna’s Traum“ 
w teatrze An der Wien ukazał się dramat 
ludowo-patryotyczny „Judasz Tyrolu". Pierw­
sza z tych sztuk niczem się nie wyróżnia od 
zwykłego, „ludowego11 szablonu L ’Arronge’a. 
Anna jest pasierbicą zabawnego a poczciwe­
go krawca, mającego pasyę tłumaczenia snów... 
Dziewczę prowadzi ciężkie, monotonne życie, 
ślęcząc dniami i nocami przy igle. Poznaje 
ona niespodziewanie syna bogatego kupca, 
a ten nie ma do czynienia nic pilniejszego, 
jak zakochać się w ładnej dziewczynie... Nie 
pytaiąe samej siebie, czy go kocha, Anna 
przystaje na propozycyę małżeństwa, alć^sny 
jej o świetnej przyszłości rozbija ojciec 
narzeczonego, który wysyła go z Wiednia... 
Następuje reakeya. —  Anna przekonywa się, 
że naprawdę kocha się w swoim kuzynie, 
maszyniście z parowca dunajowego, a on 
w mej — i następuje sprawdzenie snów 
szczęścia w małżeństwie z tym ostatnim... 
Treść, jak w;dzimy, całkiem nłaha ; ratują 
sztukę zwykłe autora konc pty, trochę gwa 
ry wiedeńskiej i znajomość sfer, które wpro­
wadza na scenę

Rzecz przyjęto dość przychylnie, ale nie 
ma ona zapewnionego dłuższego życia sceni­
cznego...

Inny zupełnie charakter posiada „.Judasz 
Tyrolu11. Stanowi on w repertuarze teatru An 
der Wien... niespodziankę. Ro Iząj to zbyt po­
ważny dla tej lekkiej zazwyczaj scenki. Au­
torem „Judasza" jest p. Karol Sohónherr, ta­
lent podobno świeży; dramat jego obliczony 
jest na podniesienie uczuć patryotycznych. 
Rzecz o podkładzie historycznym przenosi 
nas w epokę walk Tyrolczyków z Francuza­
mi ; na scenie okazuje się tyrolski bohater 
Andrzej Hofer. Dramat wypełniają perypetye 
młodego chłopaka Kafflu, podrzutka; odpycha 
go od siebie wie> cali, traci .on nawet z p o ­
wodu, że jest podrzutkiem, swą ukochaną. 
Mszcząc się, wskazuje Francuzom miejsce, 
gdzie jest ukryty Hofar. Lecz wtedy wystę 
pują gorzkie wyrzuty sumienia... Ostatnia, 
bardzo sensacyjna scena, przedstawia Hofera 
w więzach, prowadzonego przez Francuzów; 
widząc to Kaffl, rzuca się ze skały — i znajduje 
śmierć na dnie przepaści

Sztuka, napisana z talentem, obudziła 
wielki zapał.

Rolę tytułową wykonał wybornie p. Ba- 
lajthy z teatru Rajmunda; jego kochanką była 
panna Frey lane role wypadły dobrze w in- 
terpretacyi Josepńiego, Lunzera, Blazela i in­
nych

Co się tyczy nowości przyszłych, tych 
zapowiadają całe d/ies'ątki. Volkstheater daje 
niezadługo znaną paryską komedyę Donnaya 
„La douloureuse11 (gra w niej jedną z głó­
wnych roi Odillon); dalej pójdzie tam „Bar- 
thel Turaser11 sztuka ludowa Langmana, „ K o ­
niec miłości" (z włoskiego) przez Rober a Brac 
co i innych wiele rzeczy. Popizedzi to wszyst­
ko: „Wesele Helgi", które ujrzymy na tej 
scenie jutro w sobotę.

Teatr An der Wien ma w zanadrzu ja ­
kąś pyszną operetkę, wreszcie w Karlteatrze 
jutro po kończących się dziś występach Zac- 
coniego — u.Ayszymy operetkę japońską p. t. 
„Geisba czy li historya japońskiej herbaciarni". 
Ma to być coś pysznego!

W  wielkiej operze zmiana dyrekcyi dotąd 
nie objawiła się niczem niezwykłem z wy- 
ją'kiem chyba rozporządzenia nowego dyrek 
tora przeciwko „klace11. Pan Mahler znosi 
„klakę ', którą uważa za poniżenie sztuki, 
a wybitniejsi artyści j j z  podpisali deklaracyę, 
że z klaką nic nie będą mieli wspólnego. .

Gazety poświęcają bardzo życzliwe wspo­
mnienia b. dyrektorowi Jahnowi. Przypomi­
nają, że Jahn stąpał nie zawsze po różach, 
częściej po cierniach,,a  mimo to wytrzymał 
na stanowisku lat 17, to jest znacznie dłu­
żej, aniżeli jego poprzednicy Salvi, Dingel- 
stedf, Herbeck, Jauner i kolegium reżyserskie, 
razem wzięci. W ciągu tych lat 17 dyrygował 
osobiście niemniej aniżeli 72 operami, a w y ­
stawił na nowo pod swym kierunkiem 70 
oper i 29 baletów, nie Leząc 50 wznowień 
z dawnego repertuaru.

Istotnie, lista wystawionych przez niego 
utworów, jest następująca.

Znajdują się na niej między innerni : 
„Oszukany kadi11 Gliioka, „Mefistofeles" Boita, 
„Król powiedział" Dehbesa, „Zamorz" Gou­
noda „Dziewczę z Perth" Bizeta, „Neron"

Rubinsteina, „Gioconda" Penchiellego, „Cyd" 
Masseneta, „Otello" i „Falstaff" Verdiegu, 
„Tristan i Isolda" Wagnera, „Beatrice i Be­
nedykt" Berhoza, „Manon" Masseneta, „Ca- 
valleria rusticana" Mascagniego, „Pajace" 
Leoncayalla, „Ilansel i Gretel" „Humperdin- 
cka“ , „Pocałunek" i „Sprzedana narzeczona" 
Smetany, „Czerwony kapturek" Baiidieni’go, 
„Trębacz z Sekkingen" Nesslera i wiele wiele 
innych. Długi ten szereg dzieł wartościowych 
świadczy bardzo pochlennie o pracy, różno- 
stronności i szerokich horyzontach artysty­
cznych byłego dyrektora.

. Berlin, 14 października.
W  teatrach tutejszych ruch dotąd nie­

wielką ezon zimowy, sezon prawdziwie tea­
tralny, nie rozgościł się jeszcze na dobre. Nowo­
ści mam do zanotowania tylko dwie i to nie 
najświetniejsze.

„Deutsches Theater11 dał w tych dniach 
drugą z !łoloi sztukę młodego autora Georga 
H rschfelda. Tytuł „Agnieszka Jordan", p o w o ­
dzenie pomimo najznakomitszych sił, użytych 
w s/.tuce (Sorma Lehmann, Reicher i Herman 
Mueller), słabe. Nie znaczy to wcale, ażeby 
rzecz była napisana bez talentu. Przeciwnie, 
24-letm autor umie patrzeć na życie i maluje 
postacie barwne, żywo. wypukłe, a obraz, 
który przedstawia, drga jrawdą i interesuje 
sam w sobie; ale za to brak w sztuce węzła 
dramatycznego, brak stopniowania akcyi, brak 
tego, co technicznie rzecz czym dramatem. 
Czy winien tu wiek młodzieńczy i brak do­
świadczenia p. Hirschftlda? czy może czyni 
on to naumyślnie, ażeby życie sceniczne u- 
czynić bardziej do życia realnego podobnem? 
— orzec na razie truano.

Treść sztuki bardzo prosta: opowiada
ona dzieje kobiety słodkiej, kochającej, deli­
katnej, którą m.ażdży moralnie w szeregu lat 
pożycie małżeńskie z człowiekiem grubych 
uczuć i brutalnych Instynktów. Przedstowiano 
to w szeregu pięciu obrazów raczej, aniżeli 
aktów.

Ktos powiedział o Hirschfeldzie, że wszedł 
on w naturahstyczne buty, już dawno zrzu­
cone przez Gerharda Hauptmana. Jest w tem 
krytyka, ale i przepowiednia, wcale dla młode­
go pisarza pochlebna; nie .każdemu będzie 
pasowało do nogi — obuwie wielkiego ta­
lentu

Drugą nowością jest dopiero co wystawio­
na w teatrze Goethego 4-aktowa krotochwila 
luodora von ZoDeln.tza, „Tyrani szczęścia". 
Tym razem to powmdzenie, ale powodzenie 
smiechowe. Ideą krotochwili jest wyśmianie 
przesady sooyahstycznych dążeń. Krotochwila 
przedstawia irzech przyjaciół, piastujących 
w łonie olbrzymie i niesłychanie podniosłe 
plany reformy i poprawy świata i ich zetknię­
cie się z chłodną rzeczywistością. Ostatecznie 
młodzi iudz a leczą się ze swej reforinatorsko- 
socyalistycznej gorączki i w szytk o  kończy 
się j .k  najlepiej.

Śmiech rozbawionych widzów towarzy­
szy sztuce od początku do końca.

Oprócz tycti nowości, mamy tutaj dwie 
małe seusacyjki teatralue.

Jedną z nich jest występ włoskiej opery 
dziecinnej, którą zorganizował i dyryguje nie 
zły zresztą muzyk p Alfredo SolTredini. Sztuka 
to melada wyuczyć tak gromadę chłopców 
w wieku od lat 12 do 16-tu, ażeby nietylko 
występowali, jako śpiewacy dość znośni, dy­
scyplinowani, umiejący się utrzymać w ensem­
ble’ u, ale nawet potrafili b j ć  „dramatycznymi 
śpiewakami'1 w partyach solowych. P. SoltYe- 
aini cel ten osi jgnął. Naturalnie, niepodobna 
od 'dzieci wymagać wrażeń zupełnie artysty­
czn ych ; dostateczną dla mch pochwałą będzie 
powiedzieć, że mali artyści są Uość poprawni. 
Szesnastoletni Emilio Yaghi potrafił nawet 
odnieść pewne tryumfy w tytułowej rob „ope- 
ry11 p. t „»a)vatorelle" (kompozycyi p. SuiTre-i 
diaiego), którą dano na pierwszo przedstawię 
nie; ale chłopiec ten jest. już mocno zmanie­
rowany. Lepsze wrażenie sprawił mały Giu­
seppe Capella: ten partyę starca wykonał 
prawi“ artystycznie.

„Salvatorello‘ jest sobie naturalnie operą 
miniaturową; przedstawia ona epizody z życia 
Salwatora Rosa, a muzyczka jej, do głosów 
dziecięcych zastosowana, jest dość miłą Miej­
scami przypoimna Mascagniego. Następnie 
dziecięca opera przedstawić ma „Mafegu liay- 
dna11, który przez k.lka tygodni cieszył się 
powodzeniem w Wiedniu, ale w... „Yenedig 
in Wien'1, w Praterze.

Drugą seiisacyę dnia stanowią występy 
znanej artystki francuskiej Rćjane wraz z truppą 
francuską. Ściągają one tłumy, co zdaw arony 
się dowodzić, że antypatye francuskie albo 
już wygasły, albo też nie są w stanie prze- 
módz ciekawości. Szczególniej w „Madame 
Sans-Geue'1 pudziwia Berlin Paryżankę.

Królewska opera wystawi „Pierścień Ni 
belungow^Ljtrzy razy, w pazazierniku, listopa­
dzie i grudniu, naturalnie z największym pie­
tyzmem. Siegfriedem będzie Ernest Kraus.

Paryż, 10 października.
Mamy nowość w teatrze Gymnase. Pan 

Brieux aanjsał nową sztukę p. t. „Trzy córki, 
p DupoufY

Zdziwiła wszystkich pierwsza połowa tej 
sztuki czteroaktowej, nikt się bowiem nie 
spodziewał rzeczy tak wybornej z pod pióra 
tego samego autora, któremu tak zupełnie nie 
udały się poprzednie komedye, jak „Fvamon 
w Comćdie Francaise i „Bienfaisance" w Porte 
St. Martin. A  tu, powiadam, w istne zdumie­
nie wprawiały nas pierwsze akty najnowszej 
komedyi. Przedewszystkiem ani cienia bai d- 
ności, której p. Brieux hołdował dawniej. Ta ­
kiego pierwszego aktu w ogóle nie mie­
liśmy mż dawno sposobności w idzieć, ani 
rozkoszować się z punktu dramaturgii eksDo- 
zycyą tak świetną, jak tutaj.

Szkoda, że. od połowy trzeciego aktu na­
gle łamie się sztuka i już w dalszym ciąga 
nie ma tych zalet pierwszorzędnych w jakie 
obfitu,ą pierwsze akty.

Brakło autorowi siły na świetne zakoń­
czenie. Sprawia to wrażenie, jakgdyby ktoś 
inny w-kończył komedyę, zaczętą przez p. 
Brieux’go.

Pomijając wszystko, byłoby się pewnie 
autora „Tzech córek" po ich wystawieniu 
okrzyczało wielkim, gdyby me D\’ ł  za temat 
sztuki obrał — jak inni — dziejów mał­
żeńskich. Od czasu Dumasa francuscy kome- 
dyopisarze nie unną czy nie mogą wyrwać 
się z tych więzów j kichś, które ich wszyst­
kich trzymają w owym kołowrotku, imieniem
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dramat małżeński, jak gdyby małżeństwo było 
całem życiem, a nie jednym z objawów ży­
cia. Od lat dziesiątek ze sceny francuskiej 
słyszymy tylko o zrywaniu małżeństw, do- 
browolnem lub przymusowem. Wiec przeja­
dło się to juz wszystkim. „Te stare dzieje 
przestały być już zajmujące" — pisał w tych 
dniach iedeń z naszych pisarzy, krytysując 
sztuki sceniczne z lat ostatnich.

Wprawdzie w nowej komedyi Brieux’go, 
o której mówię, nie ma tradycyjnego zerwa­
nia czy rozbicia małżeństwa, ale przecież 
rzecz się obraca około tego. Z  Irzech córek 
p. Dupout jedna została starą panną, druga, 
kukota -  zeszła na manowce, a trzecia w y ­
szła za mąż. I gdyby autor pokazał był nam 
w swej sztuce koleie, jakie przebywają wszy­
stkie trzy siostry, więc życie starej panny, 
losy upadłej i wreszcie dramat życiowy mę­
żatki u Brieux’go naturamie, unieszcześiiwio- 
nej przez małżeństwo... Ale nie, on nam 
przedstawia jedynie nieszczęśhwe małżeństwo, 
podczas gdy losy tamtych dwóch córek tra­
ktuje zaledwie epizodycznie. I tu właśnie le­
ży główny błąd sztuki. Nie wystarcza to, że 
każda siostra siedzi w innym kącie i wzdy­
cha : Oh, jakże ja jesiem nieszczęśliwą!

To też istotnie należy szczerze żałować, 
że się p. Bricux tak dalece d 1 unieść falom 
hi3toryi małżeńskich, bo naprawdę sztuka 
jest doskonale pomyślana i — jak się p o ­
wiada — eksponowana wybornie, byłaby zaś, 
powtarzam, arcydziełem, gdyby koniec dawał 
to, co zapowiada początek.

I w yaudyillAu nueliśmy premierę: no­
wą komedyę Bissona p. t. „Jalouse" (Za ­
zdrosna).

Publiczność wynosi sztukę pod niebo, a 
krytyka chyba jeszcze wyżej. Ni mrnej, ni 
wieeej, tylko powiadają recenzenci, że Ibsen 
znalazł swego mistrza w Bissonie. Ich zda­
niem, szybujący wśród chmur filozofowie 
Północy nie byliby zdoini napisać czegoś p o ­
dobnego; „Jalouse11 jest „czysto francuskitm 
dziełem sztuki. Entuzyazm krytyków i publi­
czności niema granic, gdy tymczasem rzecz 
me zasługuje na to wszystko.

Prze lewszystkiem bohaterka, Germńne, 
nie icst zazdrosną, ale chyba prześladowczą 
mamą opętana. Po prostu nie da się opisać, 
co ta kobieta wyprawia ze swym mężem. Lu- 
cyanem. Jemu, gdy ulicą przechodzi, nie 
wolno nawet patrzeć na kobiety, o których 
nie mysii, których nie zna, których zresztą 
nawet nie widział, chociaż zdaniem jego 
żony, patrzył na nie. Takie drobiazgi bywają 
przyczyną zazdrości żony i stały się też po i  
sławą do całej sztuki co prawda, bardzo 
wesołej.

Najlepszy dowód tego, jak błahem jest 
założenie komedyi, jeżeli polega na tom, że 
sfużąea, chcąc pójść na całą "noc na bal a 
znając pożycie swych państwa, stara się ich 
poróżnić, by następnie być wolną i Kiekrępo- 
wauą w domu. Wyrywa więc obie dwa 
włosy z głowy i ukradkiem kładzie je na 
surdut pana domu. Spostrzega zazdrosna 
żona kobioce włosy na plecach pana inęza, 
no i gotowa awantura w domu, a zarazem 
gotowa i komedya, bo następuj j już tylko 
rzeczy łatwe do przewidzenia — wyjazd do 
rodziców pani, pogoń męża — starania o roz 
wód, wyjaśnienie i t d. Chyba to je ino jest 
goduem uwagi, że zazdrosną żonę starają się 
z tej manii wyleczyć jej rodzice w ten spo- 
śób, iż między sobą grają przed nią komedyę 
ruwnież zazdrości małżeńskiej

Co prawda, Bisson ifmrat to napisać — 
ale znowu daleko tu do arcydzieła, jaKto 
chcą widzieć w „Zazdrosnej" krytycy pa­
ryscy.

R o z m a ito ś c i .
Studruni o M ickiewiczu. Nakładom no­

wej księgarni p. A. Rzążewskiej ukazało Gę 
bardzo w porę, wytrawne studyum o Mickie­
wiczu, które, lubo już było drukowane przed 
Jaty w Ateneum, zasługiwało zaiste na wyda­
nie w postaci książki.

Jest to mianowicie, j«dna z ostatnich 
prac autora, znakomitej monografii o Wespa- 
zyanie z Kochowa Kochowskim, Antoni' go 
Kz.ąźew: k.ego, znanego w literaturze pod mo­
nogramem Aera.

„Mickiewicz w Ouessie i twórczość jego 
z tego czasu" (gdyż taki iesl tytuł studyum) 
daje pełny i trafnie oświetlony obraz przygód 
i uczuć wielkiego poety w tej właśnie dobie, 
której zawdzięczamy nieporównane Sonety 
krymskie".

Rozbiorowi też „bonetów" poświęcił Itzą- 
żewski sporą część pięknej swej pracy

Adellna P a tt i , jak donoszą z Paryża, 
ciężko zan.emogła

Na wystawę Tow arz. sztuk pięknych 
w W arszawie świeżo przybyiy następujące 
prace: Jana Wasilewskiego „W  parka", Ja- 
kóba Wajnleiza trzy portrety, Józefa BozJzie- 
cha „Martwa natura" i „W  pełni'1, Stefana 
Pap-ockiego „Krajobraz podoisk.11 i „ 0  brza- 
sku11-

Salon Krywiulta wystawia zapowiedziany 
cykl obrazów Anny Constenoble ..Tragedya 
kobiety11.

A 'bu m  zasłużonych  Polaków, Pod po­
wyższym tytułem pan K. Wozuiak (wydawca 
„Kraju w obrazach11) rozpoczął wydawmetwo 
w szy stk ich  o sób , zasłużonych społeczeństwu 
na różnych polach działalności.

Szereg tych wizerunków rozpoczyna wy­
konany przez artystę malarza, S. Kostrzew- 
sbiego, udatny portret Adama Mickiewicza, 
do którego dołączono kaitkę tekstu.

Pożyteczne album ma się składać z 60 
do 40 portretów.

Z N eapolu donoszą, że znany dramaturg 
Oskar W i l d e ,  który — jak wiadomo — od­
siedział już dwuletnie więzienie, przybył ra­
zem z lordem Douglasem do Pnsilippo, gdzie 
mieszkać będzie przez czas dłuższy.

B jornstjernc - B jornson  opuszcza swoją 
norweską ojczyznę i udaic się na całoroczny 
pobyt do Rzymu, jednocześnie przesiedla ię 
do Kopenhagi, drugi wielki Norwegczyk, Ib ­
sen. Jak wiadomo pomiędzy mmi panuje 
głucha niechęć, mimo związków małżeńskich, 
łączących ich dzieci. Zawiść literacku rozdzie­
la tych dwóch luminarzy, jeuen drugiemu 
ustąpić nie chce i dlatego obaj opuszczają 
kraj rodzinny.
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